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W ychodzi w  K r a k o w i e  

codziennie,  w y j ą w s z y  niedz iele  i ś w i ę t a .
'  Cpna

W KRAKOWIE m ie s ięc z n a  5 żłp .J  k w a r t a l n a  14 z ł a t .  p o l s k ą  
m o n e ta .

W  KRAJU k w a r t a l n a  r a z em  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 z ł r .  20
k r .  m. k.  . .  .

P r z e d p ł a t a

Kraków 14 Lutego.— Czwartek. Rok 1850.

*  I  ł ,  Ł  «  "

p r z y jm u je  sie  w b iu rz e  Exp 'edycyi  C z a h u  p r z y  rogu  S z c z e ­
p a ń sk ie j  u l ic y  N r .  369.

P ien iąd ze  p r z e s y ł a j ą  s ię  b e z p ł a tn i e  p o c z tą  w y ro s t  do b iu ra  
E x p e d y c y i  C za s u  w y r a z i w s z y  na kop e rc ie :  P re n u m r .ra c y jn e  
y ie n ią d n e

Przyjmują się
OGł.OSZENIA. rozprawy, odezwy wszelkiego rod i 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe nrz

rolnicze itp. ’ 1 ^ " '.i  we
UWIADOMIENIA tyczące sic sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytewego za  jednorazowe umieszczenie po s 

g roszy nastepne po 3 grosze.
L i s t y  l t .....

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  się . w yjąwszy od sta łych  
lub znanych korespondentów.

'Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

R a d y m n o  8  lu tego .  ( K o r . )  P r z e d  t r z e m a  ty g o d n ia m i  W i n c e n t y  
P o r ę b s k i ,  n a u cz y c ie l  s z k ó ł k i  t r y w ia ln e j  w  P r z e w o r s k u ,  u d a ł  s ie  p ie ­
szo  do J a r o s ł a w i a  d la  n a k u p ie n i a  k s i ą ż e k  n a u k o w y c h  d la  m ło d z i  i 
i n n y c h  po t rzeb  d o m o w y ch .  P o w r a c a j ą c  j e s z c z e  d n ia  teg o  s a m e g o  
do domu. p r z y s i a d ł  s ię  b y ł  w  W i e r z b n y  n a  f u r ę  j a k i e g o ś  k o w a la  
t a m te j s z e g o ,  k tó re n  u d a w a ł  sic  do M iro c in a  pod P r z e w o r s k .  P r z y ­
b y w s z y  do M iroc ina ,  t v s t ą p i ł  do k a r c z m y  ta m te j s z e j  p r z y  gośc ińc u  
c e s a r s k im  będące j ,  d la  p o c z ę s to w a n i a  o w e g o  k o w a l a  z a  p o w y ż s z ą  
g r z e c z n o ś ć ,  a  g d y  to  u c z y n i ł  i w  d a l s z ą  d r o g ę  z a b i e r a ł  s ię ,  s p o ­
s t r z e g ł  n a g le ,  iż j e g o  czapk i ,  k t ó r ą  b y ł  n a  s to le  p r z y  s z y n k u  p o ło ­
ż y ł ,  o b tu la ją c  u s zy .  n i e m a ,  b y ł a  bow iem  w  ten m o m e n t  s k r a d z i o ­
na: p r o s i ł  w ię c  a r e n d a r z a  tej k a r c z m y ,  i z r a e l i t y ,  a ż e b y  j a k o  g o ­
s p o d a r z  p r z y c z y n i ł  s ię  do o d s z u k a n ia  t a k o w e j ,  le cz  a r e n d a r z  w s p o -  
m niony .  z a m ia s t  u c zy n ić  te j s ł u s z n e j  p rośb ie  z a d o s y ć ,  z n i e w a ż a ł  
W in c e n te g o  P o r ę b s k ie g o  z a  to , żo k a r c z m ę  j e g o  o h y d z a .  — / g r o ­
m a d z e n i  t a m ż e  w  n iew ie lk ie j  l iczbie  w ło ś c i a n i e ,  m ied zy  k tó re m i ,  j a k  
w ie ś ć  n ie s ie  i w ó j t  m ie js co w y  z n a j d o w a ć  s ię  m ia ł ,  pod poz o re m ,  
j a k o b y  s k r z y w d z o n e m i  byl i tern p o s ąd ze n ie m  o k r a d z i e ż  czapk i ,  i 
z a  p r z y k ł a d e m  a r e n d a r z a  i d ą e ,  z a c z ę l i  W in c e n te g o  P o r ę b s k ie g o  
n a jp rzó d  lżyć .  a  da le j  rzucil i s ię  n a  n iego  w śc ie k le ,  b i ją e  go  n ie l i -  
to ś c iw ie .  N ie s z c z ę ś l iw y  r a t o w a ł  s ję u c i e c z k ą  z izby  sży n k o W n ć j ,  
lecz  od z a p a m ię t a ł e j  t ł u s z c z y  d opędzony ,  z a m o r d o w a n y  z o s t a ł  n i e -  
li to śc iw ie ,  poeżem c i a ło  j e g o  w  o d le g ł e  m ie jsce  w y w le c z o n o  i w  ś n ie ­
gu  zakopano .

N ie s z c zę ś l iw a  m a ł ż o n k a  nic  m o g ą c  s ię  do c ze k a ć  m ę ż a ,  a  po u -  
p ł y w i e  dw óch  t y g o d n i . p r z e w id u ją c  w  tern j a k o  vveś n ie szczęś c ie ,  
s z u k a ł a  tego* tu  i ow dzie ,  lec* n a d a r em n ie ;  g d y  łem czasern  w  k a r -  
c zm ie  ow ej  n a jw ię k s z ą  z a c h o w a n o  ta je m n ic ę  o w y p a d k u  z p o w y ź -  
s zem  p o d r ó ś n e tn , a w 'k o ń c u  w id z ą e ,  iż j ć j  t r u d y  s ą  b e z s k u te c zn e ,  
u d a ł a  s ie  do m ie js co w e g o  dom in ium  P r z e w o r s k a  o p o m o c ,  k tó re  
grom adoii i  sw o im  s zu k a ć  o w e g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o  n a k a z a ł o :  s k u t ­

k iem  czeg o  z n a l e z io n y  te n że  z o s t a ł  w  M iroc in ic ,  opodal od k a r c z m y ,  
w  m ie jscu  o d le g ły m  i z u p e łn ie  n ie p rz y s t ę p n y m ,  śn ieg iem  p r z y s y p a ­

ny. M i a ł  on n a  w ie rz c h u  g ł o w y  r a n ę  g ł ę b o k ę ,  ś w i a d c z ą c ą  o cięciu 
os t reń i  n a rz ęd z ie m  i p ie rs i  z ag i ę te ,  j a k o  dow ód d o k o n a n eg o  g w a ł t u  
i m o r d e r s tw a .

N ie s z c z ę ś l iw y  W i n c e n t y  P o r ę b s k i ,  j a k k o l w i e k  m ło d y ,  b y ł  j e d n a k  
c z ł o w i e k  m o ra ln y ,  ł a g o d n e g o  i c ichego  t e m p e ra m e n tu ;  a  ci k t ó r z y  
go  b liżej znaTi z a p e w n i a j ą ,  i i  nie  m ó g ł  On d ać  n a jm n ie j s z ć j  p r z y ­
c z y n y  do t a k  h a n ie b n e g o  c z y n u . — B y ł  on p rz y te m  g o r l i w y m  n a u ­
c zy c ie le m .  z a m i ł o w a n y m  s z c z e r z e  w  sw o jem  p o w o ła n iu ,  p o w s z e e h -  
n ie lu b io n y  i od dz ieci k o c h a n y ,  d la  tego  z j e d n a ł  on sobie  s z a c u n e k  k a ż ­
dego.  W s p ó ł u c z u c i ć  p r z y j a c ió ł ,  l icznie  z g ro m a d z o n y c h  t o w a r z y s z y ł o  

mu do g ro b u ,  i d ł u g o  w' ich pam ięc i  tkw ić bęc zie.

W ied eń  11 lutego. Dzisiejsze w it c/urne dzienniki 
nic nieżawierają ważniejszego. W ed ług  ostatnich wia­
domości x Grecy', stan rzeczy w mczem się niezinie- 
njj’ W s z y s t k i e  ważniejsze porty greckie sa  bloko­
w ane, a handel w zupełnej jest slagnacvi' Listv 
handlowe donoszą, że środki przymusowe’ z strony 
Anglii, śńtfc si<< Co™z ostrzejsze. Ta okoliczność 
w y w arła  w p ływ  na tutejszą g ie łd ę ,  i zniżyła kurs 
papierów.

— Kołespondencya ministeryalna wspomina o no­
wych przepisach karnych, za uwodzenie żołnierzy do 
złainania zaprzysiężonej wierności i innych przekro­
czeń: kara za tego rodzaju przestępstwa naznaczona 
j e s t : sześć miesięcy do jednego roku aresztu. Prócz 
tego rozmaite inne przepisy kodeksu karnego zmie­
nione zostały, l a *  np- Arosliwe uszkodzenie cudzej 
własności, gdy sz tu a r‘ "Jj K. nieprzenosi, po­
c ią g a  za sobą karę aresztu od 24  godzin do 1 mie­
siąca, złamanie sądowej pieczęci nie je s t  uważane 
za" zbrodnią, ale za przestępstwo, karane aresztem 
od 1 do 6  miesięcy. Uwodzenie do nadużycia urzę­
du
się!
iribne __
w innych  p r z y p a d l i - — 7 ., r.
od 1 do 6  miesięcy aresztu. Zbrodnie sJakłdgehtą
religii, ograniczone zostają na Pr/'-' s^ osc, trzecli 
przypadków. Naśladowanie uh fałszowanie doku- 
mentiiw, tylko w razie, gdy zfosh"y  zannar jes t  do­
wiedzionym, uważane jes t  / a  kary goi ne oszustwo, 
w  innych razach, pociaga za sobą Je( .vni( a r eszt od 
dni 3  do miesiąca. Okowanie osob za Pr ^es ępshya 
lub przekroczenia na ścisły areszt skazany ), zostaje 
zniesione. U dzia ł w tajnych towarzys "  a t i  u ega 
postępowaniu przepisanemu patentem z d. f i a r ia  
1S4& o prawie stowarzyszania się: podobnież nieu­
prawnione używanie pras drukowych, traktowane ę -  
dzie wedle przepisów cechowych i prawa z u. a  
marca. Namawianie poddanych austryackich . ' r°'ty,e_ 
dlania się w  obcych krajach, wyłączbbe zostaje z a -  
tegoryi czynów karze ulegających. Dotychczasowe 
karne przepisy w  przypadkach samobójstwa , takżfc

są zniesione; c iała  samobójców mają bj'ć w  cichości1, 
ale na zwyczajnym emętarzu chowane.

Wszystkie zwyrz w krótkości przytoczone zmiany 
w przepisach praw a karnego, mają moc wsteczna, we 
Wszystkich ju ż  rozpoczętych sprawach i śledztwach.

— Nowy kojleks postępowania sadowego karnego, 
obejmujący 15 arkuszy druku, już  opuścił prasę; 
dzień, w którymi ma wejść w wykonanie, później bę­
dzie ogłoszony. J J

( Wiadomości bie&ące'). Wczoraj minister prezy­
dent książę Schwarcenberg, d aw ał świetny bal, któ- 
ryr J .  C. Mość zaszczycił swoją obecnością.

— Tutejsza w ładza  w ojskow a, odrzuciła prośbę 
pana Hawliczek, o pozwolenie dalszego wj'dawania 
Narodnich Now in  w Wiedniu.

— Gazeta południowo-słowuańsko upomiha się> a -  
by austryackie prawo o druku zaprowadzone zostało 
w Kroacyi vy miejsce w ydanej przez liana tymcza­
sowej ustawy druku. Taż gazeta  użala s ię ,  że w i-  
ce-wójewoda serbski jen. MayerhofFer, \vr swojem ob­
wieszczeniu zakazujacem jej w  województwie i B a-  
nacie, nazw ał j ą  z ły m  dziennikiem. Gazeta widzi 
w  tern więcej niż zakaz, bo obelgę.

— Z  Bukaresztu donoszą, że tamtejszy nadkomen- 
dant turecki O m er-basza  mimo licznyxh reklamacyj 
nieprzestaje werbować tak krajowców ja k  cudzoziem­
ców, ilo tureckiego wojska, i namawiać ich do przej­
ścia na muzułmańską w iarę.

Onegdaj noivoinianinvariy poseł Stanów Zjedno­
czonych Ameryki przy dworze tutejszym, jen e ra ł  
W atśon-W ebb, z ło ż y ł  listy wierzytelne swojego rzą ­
du na ręce księcia Sćhwarcenbdrga.

N IE M C Y .
Berlin 9 lutego. Dzisiejsze posiedzenie Izby I po­

święcone było dalszej dyskusji nad prawem o znie­
sieniu ciężarów' grun tow ych ; Izba II zajmowała się 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. Oba- 
dwa te p rzed m io ty , ja k o  n iem ające  d la  z a g r a n ic y  in ­
teresu , poin ijam y.

•— W ńiin isteryu m  w o jn y  w ie lk a  panu je c z y n n o ść ,  
w sprawić wcielenia do armii pruskiej kontymg 
tych państw niemieckich, które za w ar ły  z Pr 
wojskową konwencją. To wcielenie ma nastąpić 
początkiem wiosny b. r., a to na drodze dyslokacyi 
rozmaitych części armii.

Tutejszą \vfadza policyjna, da ła  poznać magi­
stratowi życzenie,^ aby jej donoszonem byrło  ile r a ­
zy ma się odbyć posiedzenie którego z cechów rze­
mieślniczych, tudzież czyli w łaśc iw y  asessor ceclio- 
wy (jirzędnik magistratualny do nadzoru nad cechem 
wyznaczony) ma być przy takoweni obecny M agi­
strat miał się przychylić do tego żądania.

— Kilku deputowanych na sejm Erfurtski, którym 
znakomite przypisują w pływ y, miało odebrać z ze­
wnątrz naglące weźwanic, aby podczas sejmu jak 
najprzyjaźniej występywali naprzeciw' posłom mniej­
szych państw niemieckich, i j a k  najmniej dawali im 
uczuć s woją wyższość, iżby państw a, ktore’do zw iąz­
ku trzech królestw' przystąpiły, coraz ściślej łączy­
ł y  się z Prusami, przez nie bowiem spodziewają się 
iiłównie tvlko sw o i o u sta lić  n ie z a le ż n o ść

ensow 
rusaini 

z

bunału 
igłędnie roz­

poczętego processu o odmówienie podatków, wielkiej 
je s t  wagi. Kaznodzieja Jan  Fryderyk Balzer z Z w o -  
ehaii b y ł  jednocześnie zaskarżony o obrazę majesla-

ię powołanych pod 
bron landwerżystów'. Trybunał Hallski sk aza ł  Balzera

ny, założyli rekurs kasśacyjny. Rekurs obwinionego, 
założony szczególniej ze względu na złożenie z urzę­
du i utratę kokardy, został dziś odrzuconym. P rze­
ciwnie za ś ,  na wniosek prokuratora jlnego, kara pod­
wyższona została  do dwóch lat więzienia. Sąd w y ż -  
s?y bowiem niewymierzył kary podobnie ja k  sad przy­
le g ły c h ,  na zasadzie prawa z d. 3 0  czerwca 1849, 
ale na zasadzie pospolitego praw a karnego. Żnaczc- 
me tego w yroku, okaże się dopiero przy obronach 
i V W m  procesie, gdy .przysięgli orzekną’ w inny , 

bedzie o zastosowanie prawa, 
p  a dD lutego. Korespondent gazety szląskićj 

pusze. cranCya przyrzekła poprzednio tutejszemu rzą- 
flową ze w sprawie politycznych wychodźców' pój­

dzie ręka w ręka z rządami pruskim i austryackim; 
z ląd energiczna nota dwóch wielkich mocarstw do 
Szwajcaryi. Teraz Francya nagle zwraca kierunek 
swojej polityki i w  połączeniu z Anglią sprzeciwia 
się wszelkiej interwencji.

Niemiecki projekt konstyfucyi czterech państw, nie- 
uzjuskał dotychczas approbaej'i  Austrj'i  ani żadnego 
innego państwa; w'szyslkiein b y ł  wpraw'dzie p rzes ła -  
ny, ale żadne na niego nieprzjsta ło . Możną ztąd 
w nosić, że między A u s t r ją  i Prusami, na k a ź d j 'w y ­
padek ułożono się, a ton wojenny', jakim znowu od 
pewnego czasu p. Prokesch przemawia, nie ma rze­
czywistej podstawy.

U kłady z Danią znowu są  w zawieszeniu, i b a r­
dzo się tu obawdają powtórnej blokady' portów nie­
mieckich na wiosnę. P rzes łana  w  dniu 6tym b. m. 
Nota tutejszego gabinetu do duńskiego rz ą d u , z po­
wodu ustępu mowy tronow ej króla duńskiego, wzglę- 

■dnic wojnj' szlesw ickiej, komunikow ana zosta ła ,  z 
krótką ale energiczną uwagą hr er i m anu  posłowi 
duńskiemu przj' dworze tutejszym. Hr. Westmore­
land, poseł angielski, jako reprezentant mocarstwa po­
średniczącego, otrzymał j ą  także w odpisie, podobnie 
jak wszystkie pruskie poselstwa.

— Proces o odmówienie podatków', bardzo wolno 
postępuje i zapewne jeszcze  ca ły  ten tydzień zajmie

W IE L K IE  KSIĘSTWO PO ZN A Ń SK IE. 
P o z n a ń  9 lutego. Gazeta poznańska donosi z wia­

rygodnego z ro d ła ,  ze minister Flottwell oświadczył 
listovynie, iz przyjmie wybór na deputowanego do 
Erfurtskiej Iżby ludowej, od miasta Poznania.—0  o- 
statmen rozruchach w Paryżu  kilku znakomitych po­
laków z W . K sięstw a, miało otrzymać droga nad­
zwyczajną bliższe s zc zeg ó ły , w ed ług  których Lu­
dwik Napoleon miał korzystać z w'zburzenia spowo­
dowanego ścinaniem drzew wolności, aby' się ogłosić 
c e sa r z e m  F ran cu zów '.
^ 1 ' o z i m ń  10  lu tego .  ( I t o r . j  Ź c  ró ż n e  z d a n ia  w  p ro w in c v i  na sz e j  

nad o s tn tn icm  g ło s o w a n i e m  f r a t t c v i  po lsk ie j  w  B er l in ie ,  nic  s ł u s z ­
n ie jszego .  A le  co k a ż d e g o  s łu s z n i e  z a d z i w i ć  m oże ,  to  ż e  c ią g le  
k r ą ż y  o p in i j a ,  j a k o b y  depo t ,  p o l s c y  w  d uc hu  z e m s t y  d z i a ł a l i  byl i 
w s t r z y m u j ą c  się  od w o to w a n ia  w  k w e s t y i  p a ró w .  O tóż N e m e s is  
h i s to r y c z n a ,  w o ł a j ą  d ru d z y .  J e s t  to  N e m e z y s  d o s y ć  c zę s to  t r a f i a ­

j ą c a  s ię  t a k  w  św iec ie  p a r l a m e n ta r n y m ,  j a k  w  in n y m ,  k ó r ą  w j e d n e j  

b a j e cz c e  s . p .  N ie m c ew icz  o p i s a ł ,  m ó w ią c :
K o łe m  fo r tu n a  l e c i ,

Bije i n iżnik  pamfi la  

K iedy  nie  św ięc i .
Depu tow an i  p o l s cy  w s z a k ż e  d o s y ć  j a w n i e  s w o je  w y f u s z c z y l i  po­

w o d y ,  a b y  to j e d y n i e  r o z s ą d k o w i  p r a w e m u  i k o r z y ś ć  k r a j u  na  0 -  
k u  pi lnie  m a ją c e m u  p r z e k o n a n i u  p r z y p i s a ć  n a l e ż a ł o ,  nic  z a ś  w c a le  
nam ię tnośc iom  lub boginiom ,  c z y  t a m  fu r jo m  m ito log icznym .  Z e m s t a  
po l i ty c zn a ,  j e s t  p r a w ie  z a w s z e  r e a k e y ą ,  a  j a k o  t a k a  s ł a b o ś c i ą ,  c h o ­
c iaż  c za s em  nie f izyc zną ,  tp z a w s z e  m o r a ln ą ,  p rz e to  śc i ś l e  w z i ą w ­
s z y  b łę d e m  po l i ty cz n y m .  T e g o  s ię  nie dopuści l i  d e p u to w an i  p o l s c y ,  
T a k t  p p l i ty czn y  n a  t le  n a ro d o w y m  r o z w in ię ty ,  t a k i e  im d z i a ł a n i e  
p r z e p i s y w a ł —  i t a k  uczyn i l i .  Nie  s t ra c i l i  oni p rz e z to  an i  p o w a g i ,  
a n i ( z n a c z e n i a , n a w e t  w  tej s am ćj  p a r ty i  l i b e r a l n e j ,  n a d  k t ó r ą  się  
to  n iby  pomści li .  P r z e c iw n ie  o k a za l i  dow odnie ,  że  i c h  s ł o w a  nie  s ą  
c zc z ą  d e k l a r a c j ą  i s zum no  b rzm iącem i  w y r a z a m i ,  j a k  to  nie  r a z  
b y ło  po w ie d z ian em ,  ale  żc  w r az ie  d an y m  c za n ią ,  j a k  m ów ią .

p o d o b n ie ż  co do z ło ż e n ia  m a n d a tó w ,  lubo tu  zda je  s ię  opin ia  pu ­
b l iczna ,  w ięce j  o k a zu je  j c d n o s t a jn o ś c i .  U czyn i l i  depu tow an i  po lscy  
k r o k  ten z ’t a k ą  o tw a r to ś c i ą ,  p r o s to t ą ,  z t a k ą  p rz y te m  odw a g ą  c y ­
w i ln ą  i sum ien n em  p rze k o n an iem ,  iż j e s t  on n ie zaw o d n ie  p i e r w s z j m ,  
k tó re g o  N ie m c y  j e d y n ie  ną  k a r b  o b rony  n a ro d o w o śc i ,  a  nie  j a k o  
n o w y  re w o lu c y jn y  z a m a c h  policzyli .  Kró l sam .  w iem  z  d o b re g o  
ź r ó d ł a ,  p o w ie d z i a ł ,  iż ż a ł u j e ,  że nic  m ó g ł  z ad o s y e  uczy nić  podan iu  
d e p u to w a n y c h  po lsk ic h ,  w idz i  a lbowiem, iż z ło żen ie  m a n d a tó w  b y ł o  
j e d y n ie  z ich s t r o n y  su m ien n y m  w  p rz e k o n an iu  n a r o d o w e m  p o s t ę p -  
k iem .  T a k  p rz e to  z u p e łn ie  cci d e p u to w an y c h  o s i ą g n i ę t y  z o s t a ł . -  • 

S p o d z ie w a ć  s ic  m ożna ,  żc k ra j  p rze z  wy bory o k a ż e  w in n ą  w d z ię cz n o ś ć  
ludziom ,  k t ó r z y  mu s ię  dobrze z a s łu z y  i. o w r ó t  t y c h  s a m y c h  p o -  
s ł ó w  * n o w y m  m anda tem  b y l t y  n tez aw o t  fłie, j a k  n a j l e p s z e g o  w  I z -  
b ach  e fek tu .  Pośp iech  wie lk i y rac l i  n a k a z a n y  t e le g ra f ic zn ą  
d ro g ą .  Iz by  ko ń c zą  sic^ 2C

M uszę  w a m  też  donieść  cc w ie m  z p e w n o ś c ią ,  że  o św iad c z o n o  
w  m is sy i  ro s s y j s k i t j  "  e u ic ,  ja k o b y p n ie ty lh o  miano r o z k a z  u -  
dz ie lan ia  p a szp o r tó w  e m ig ra n to m  do K r ó l e s t w a  z m a łe m i  b a rd z o  w y ­
j ą tk a m i ,  ale  żc  n a w e  c s a i z  z p e w n o ś c i ą  u ł a s k a w i  k a ż d e g o ,  k t ó r y  
to uczyni z d a j j  • , a  ,laj ' t y ż s z ą .  ł a s k ę .  D odano  o r a z ,  ż e  lubo 
tego og a s z a e  n n s s y a  nie  m o ż e ,  ż y c z y  sobie ,  a b y  o tćm  j a k  n a j ­
więcej i 11 aJ a e w ie d z i a n o ,  a  n a  u w a g ę ,  że  p o w r ó t  bez żadnćj 
flciąlnej. o w e j  ob iecane j  ł a s k i  r ęk o jm i ,  n ie podobnym  j e s t  do za leca ­
nia, iu< a  a,  ze p o w in n a b y  j e d n a k  e m i g r a c j a  s p r ó b o w a ć ,  np. losem 
dw ó ch  w y b r a ć  itp. itp.  _  Nie  b y łb y m  w a m  o tćm w spom nia ł )  lubo

p r z y  z a p r z y s i ę ż e n iu  k o n s t y t u c j i  w Ber lin ie  i p rzed  ro z p o c zęc ie m
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se jmu e r fu r tsk iego , oświadczenie podobne zupełn ie  obojętnem być 
nie może, gdyby’ nie nas tępu jąca  okoliczność, i e  korespondent mój 
z P a ry ż a  donosi mi. żc m issya  w  P a ryżu  c e s a r sk o - ro s s y j s k a  słowo 
w s łow o ta k ą  sam ą czyni dek laracyą.  T a  szczególna  koincydencya 
j e s t  zdaje  mi sic dosyć ważną,  aby na wspomnienie z as łu g iw a ła .

Cóż z tego, k iedy korespondent k ra k o w sk i  do „Dziennika P o l -  
sk ie g o “ w Poznaniu, na tychm ias t  mnie osądzi, potępi, a  inozc i go ­
rzej.  W s z a k ż e  w korespondencyi sw oje j  z dnia 22 sty’cznia w  Nrze 
25  „Dziennika Po lsk iego11 zam ieszczony,  za  coś zupełnie podobnego 
w aszego  korespondenta P a rysk iego  do P e te rsbu rga  w y s y ła ,  i to j a ­
kiem! jeszcze  w y r a z y .  Boże zmiłu j  się nad n a m i , bo biada nam 
będzie. Mówię nam, bo w  tejże samej korespondencyi,  i ze mną sic 
r o z p ra w i ł  ten pan korespondent.  I to po swojemu. Nie chcę tu 
rozumieć p rzezto ,  że  mnie n a z w a ł  jezu i tą ,  bo tego nazw iska  jept 
tak ie  nadużycie, j a k  w y razu  wielmożny. Mniejsza więc o to. Ale 
powiada,  że zdania mego nie powiedziałem na miejscu, bo nic śm ia­
łem . Pow iedzia łem  go t a m , gdzie go mówić z w y k ł e m , to je s t  
w „C zas ie“ i nie uży łem  takich  w yrażeń ,  jak ich  pan korespondent 
z w y k ł  używ ać .  Na ganiłem „Gazecie Po lskie j ,11 że tak  nagle zda­
nie sw oje zmieniła,  a  pochwali łem w  polemice,  żc powagę sw oją  
j a k o  dziennika politycznego u t rz y m a ła .  To by ło  moje zdanie. Że 
zaś  nie na miejscu, to dla t e g o ,  że  nie mam honoru pisać w „G a­
zecie Polskiej11 a  spodziewam s ię ,  że pan korespondent k rakow sk i  
do „Dziennika Po lsk iego11 w ybaczy ,  że nic j e s t  podobieństwem na 
każdy  a r t y k u ł  „D zienn ika11 broszu rą  odpowiadać. Ale podobno inna 
te s ło w a  pana korespondenta d y k to w a ła  zasada ,  a nią  j e s t :  co mnie 
wolno, to tobie zasię.

F R A N C Y A .
( K ilka  s łó w  o mowie j>. de C aza les). Zwróciliś­

my już raz uwagę na wstępie na toczące się dzisiaj 
obrady w Zgromadzeniu francuzkiem, nad prawem w y­
chowania, potępiliśmy półśrodkowy projekt obecnie* 
przez rząd popierany, który ani kwestyi ostatecznie 
nie rozstrzyga, ani kościołowi nie oddaje tego czego 
on zad a ,  ani w najważniejszej sprawie obchodzącej 
c a łą  ludzkość, nie przyznaje należnego prawa ojcom 
rodziny, którzy po większej części w  kwestyi wy­
chowania w łasnych dzieci, najbezslronniejszymi mogą 
być sędziami. Z  żalem przewidywaliśmy, że projekt 
dla tego w łaśnie że nie zdecydowany i chwiejący się, 
przez niezdecydowana i w postanowieniach swoich 
chwiejącą się większość Zgromadzenia, przyjętym zo­
stanie, co się też wczoraj sprawdziło. W szakżeż 
odczytując mowę p. de Cazales podatną w ostanim nu­
merze naszego dziennika, nie możemy wstrzymać się 
od położenia w tym miejscu kilku nad nią uwag.

W  łonie większości znalazł się nakoniec człowiek 
szczerze religijny i szczerze liberalny, kapłan pobo-
£ n y  i g o d n y  s z a c u n k u ,  k t ó r y  w  im ie n iu  Roy;a ś m i a ł
mówić o wolności i tolerancyi. Powagę swoją czer­
p a ł  X. Cazales w własnem cha rak te rze , w własnem 
stanowisku, a nawet w tradycjach  rodzinnych; po­
w agę, której pogardzić nie można, a dla tego oso­
biście nikogo nie dotknął. W  chwili kiedy z grona 
katolików dezertery chronią się za o ł ta rz e ,  jakby je 
chcieli solidarnie połączyć ze swoją zd radą ,  mowa 
p. de Cazales była  nadzwyczajnym wypadkiem dla 
Zgromadzenia. Nie ła tw o  spotkać takiego rozumu, 
obok takiej wiary, takiej tolerancyi, obok takiego prze­
konania. Religia nie pokazuje się z godłem wojen­
nym. S ły sząc  panów Thiersa i Falloux, owych 
niegdyś nieprzyjaciół p o ł ą c z o n j c h  dzisiaj sojuszem 
wspólnego r o z b i c i a ,  zdaw ałoby się że kościół w yrzek ł  
się swej neutralności, przechodząc w zastęp szer­
mierzy politycznych, w yzuł się z swego posłanni­
ctwa zamieniającsię w drobne stronnictwo. W jego imie­
niu grożono, opierano się i przeklinano. Wezwano 
jego pokoju, zgodvr i miłości, na pomoc walki, nie­
zgody i antagonizmu. Jcdnem słowem z o łtarzy  Boga 
wyrwano ewangelią, ową księgę miłości i sprawie­
dliwości, stawiając ją  jakby  na szyld ulicy Poitiers.

W  mowie p. tle Cazales znaleźliśmy znowu tę re -  
ligią, trawestowaną gdzieindziej na korzyść interesów 
i namiętności, znaleźliśmy j ą  pełną tolerancyi, litości 
i porozumienia. Ona tam nie szuka w ładzy , nic wci­
ska się w  pałace królewskie, nie chce panowania 
nad rządam i, nie potępia postępu i nie przeklina wol­
ności. Znaleźliśmj’ j ą  w pośrodku między Bogiem i 
człowiekiem, jako stróża i przewodnika rozumu, nie 
zadającą gw a łtu  sumieniom , i czerpiącą swoję potęgę 
społeczeńską w  własnym jej początku, naturze i celu.

Z  tego to stanowiska trzeba wychodzić, abj' oce­
nić niebezpieczeństwo, jakiem projekt p. Falloux grozi 
kościołowi. P. Cazales po ją ł  je i z równą odwagą 
i rzetelnością w ykazał swoim słuchaczom. Bo czyż 
nie jest' p raw dą, że prawo to ochrzczonem odrazu nie 
będzie imieniem pra\pa k s ię ży , ze na kościół w łoży  
najstraszliwszą odpowiedzialność przed opinią. N a- 
z j’waja je prawem  księży. Duchowieństwo więc bę­
dzie odpowiedzialne za jego następstw a, a jeźli te 
następstwa będą z ł e ,  ono przez nie straci najbardziej 
na swojem znaczeniu, w ptyw ie i popularności.

W  ciągu rozpraw przyponiinano często co się dzia­
ło  w e r ia n c y i  za czasów restauraej'i. Naszem zda­
niem nie można dość często o tein wspominać, bo nie­
szczęściem najoczy\\ istsze prawdy, najłatwiej ulegają 
niepamięci* Restauracj a skompromitowała duchowień­
stwo, łą c z ą c  je  z polityką, a  przecież dzisiaj zanosi 
się na toż samo. Azaliż chcą rzucić znowu klątwę 
na duchowieństwo, azaliż pragną aby nowa rewolu-

C Z A S .

cya obaliła w  Paryżu k rzyże ,  zamknęła kościoły, 
skrzyw dziła  księży, zg w a łc i ła  wolność sumienia. 
Środki dzisiaj przedsięwzięte prowadzą do tego j e ­
dynie; prawo p. Falloux otwiera te nieszczęsną dro­
gę. Bo powołać biskupów do rady nadzorczej i rad 
departamentowych, uniwersytet pokryć płaszczem 
duchowieństwa, jestto religią przybrać w  urzędową 
powagę zamiast zostawić jej potęgę moralną, z któ­
rej ona* potrafi wyjednać cześć dla swoich dogmatów 
i s i łą  wiary i dobrej woli stanąć na stopniu je j w ła ­
ściwym.

Powtarzamy z p. tle Cazales, kościół nie może być 
stronnictwem. J e s t  on w iarą , ideą, moralnością, musi 
być więc wolnym i niepodległym, aby mógł stać nie 
zachwiany wśród burz rewolucyi, aby mógł okieł­
znać te namiętności, które go ściągają ze stanowiska 
nieśmiertelnych dogmatów i odwiecznych przeznaczeń.

P a r y ż  8  lutego. (D zis ie jsze  posiedzenie Z gro­
m adzenia narodowego). Projekt destytucyi skaza­
nych w W ersalu  reprezentantów s ta ł  s ię ,  jakto ł a ­
two można było przewidzieć, na dzisiejszem posie­
dzeniu powodem gwałtownej burzy. Naprzód zab ra ł  
g łos p. Michel (d e  Bourges): „Obywatele reprezen­
tanci, powołani jesteśmy do wotowania nad prawem, 
mającem wyzuć naszych kolegów, skazanych w W e r ­
salu, z godności reprezentanta narodu. Spełnię ten 
smutny obowiązek, ale g 0 spełnię z szczerością i 
z tej trybuny protestuję przeciw niesprawiedliwości 
wyroku Wersalskiego44 (gw ałtow na przerw a z p ra ­
w ej, liczne głosy: do porządku! do porządku !)

P rezes :  „Stosownie do konstytucyi, sądownictwo 
jes t  w ładzą  niepodległą, wyroki raz przezeń w yda­
ne, wymagają uszanowania i posłuszeństw a, a za ­
pewne nie w tern zgromadzeniu wolno je s t  bezkarnie 
protestować przeciw jego orzeczeniom.44

Liczne g łosy  z p ra w e j : „Przyw ołaj pan mówcę do 
porządku!44

Prezes: „Nie przywołuję mówcy do porządku, ale 
go ostrzegam.44

P. Michel: „P rzed  50ma laty, trybunały nasze po­
tępiły tych których pan wczoraj z krzesła  swojego 
broniłeś, a mnie miałożby nie być wolno protestować 
przeciw wyrokowi, wydanemu z pogardą wszystkich 
form służących obwinionym. Potępiono naszych przy­
ja c ió ł ,  a nie wolno im było się bronić. Czemże są 
pogrobowe protestacjre wydane w 5 0  lat po dokona­
nym wyroku, a ogłoszonym wśród powszechnego 
milczenia? W  tedjr kiedj' niesprawiedliwość jes t  j e ­
s z c z e  ś w i e ż a ,  k i e d y  c z y n y  j e j  n ie  s ą  j e s z c z e  s p e ł -  
n ie m e , w t e d y  t r z e b a  m i e ć  o d w a g ą  d o  z a p r o t e s t o w a n i a
i ja  protestuje. 44

P rezes :  „M ów ca chociaż ostrzeżony, czyni po­
wtórnie wydanemu już wyrokowi zarzut niesprawie­
dliwości. (G w ałtow na p rzerw a )  P rzyw ołu ję  mówcę 
do porządku z wzmianką w protokóle.44

P. Michel (zw raca jąc  się do prezesa). „P an  chcesz 
aby imie moje było zapisane w protokóle, a j a  ż ą ­
dam, aby moje i pańskie imie wpisane bjrło do księgi 
historyi. Potomność nas osądzi.11 (G w ałtow na i bu­
rzliwa przerwa z prawej, oklaski z lewej).

Głosy z prawej. O debrać inowćy głos!
P rezes:  „ P ro s z ę ,  aby raczyli wstać ci, którzy są 

za odebraniem głosu mówcy.44
Jeden  głos w g ł ę b i :  wszyscy! wszj'scj!
Część członków powstaje; przy powtórnej próbie 

członkowie lewej wsiajac krzyczą: „Niech żyje Rzecz­
pospolita!44

Zgromadzenie uchwala odebranie głosu.
(M ów ca zostaje przez chwilę na trybunie, prezy­

dent chce nakryć g ło w ę ,  nakoniec p. Michel schodzi 
z trybuny wśród oklasków jewej i ponawianych o- 
krzyków: „Niech żyje R zplita .“  Przechodząc około 
ła w y  ministrów, mówca protestuje na nowo mówiąc: 
Powtarzam nie było obronją w jrrok jest nieprawny.44)

Projekt dyskusyi oddany do głosow ania, i wśród 
hałasu  przyjęty. P . Pascal Duprat przemawia kilka 
słów , których dosłyszeć nie było można.

P rezes :  „C o  pan mówisz panie Pascal Duprat; 
śmiesz występować przeciw zgromadzeniu, (zam ię- 
szanie po lewej stronie) powinieneś uledz wyrokowi.

P. Gaston Dussoulis: „ N a r ó d  go potępi!11
P. Chauffour: „  M a r sz a łek  Ney, także na mocy w y­

roku został zamordowany44 (gw ałtow ne wzburzenie.)
Z  porządku dziennego następuj ą  iuterpelacye w spra­

wie greckiej. .
P. Piscatory: „P rzed  ośmioma dniami prosiłem zgro­

madzenia, aby mnie upoważniło do interpelacj i wzglę­
dem świeżych wypadków zaszłych  w Grecyi. Odro­
czono je do ośmiu dni. W y z n a ję , ze usłyszałem  to 
z przykrością, lecz w takim razie trzeba mieć uwa­
gę na odpowiedzialność, j a^ a na rządzie, i że
do niego należjr wybranie chwili, w której będzie 
mógł stosownie odpowiedzieć. Żałow ałem  dla tego, 
bo chciałem aby s łow a moje doszły az do Grecyi, 
i obudziły nie płonne nadzieje, ale pewną rękojmią, 
która się należj' narodowi odważnemu, chociaż s ł a ­
bemu. Wszelako żal mój wynagrodziło to, co świe­
żo wydarzyło  się w Anglii, Nikogo niemasz między 
nami, któryby z" radością nie s ły s z a ł  szlachetnych 
głosów  opinii tego kraju, i któregoby nie uderzyła 
mowa marg. Lansdowna i lorda Aberdeen.

„Panow ie, wj^padki jakie zaszły  w  G recyi, by ły  
zupełnie niespodziewane. Nie dla tego, aby ludzie, 
co tak jak ja ,  mieli obowiązek zwracania uwagi od 
kilku lat na wszystko co się tam dzieje, niemogli prze­
widzieć, aby kiedyś niemiało przyjść do podobnego 
zajścia. Lecz któż mógł przjrpuścić, aby w  chwili 
kiedy Anglia i F rancya ,  kiedy flota angielska i fran­
cuska w interesie ludzkości, sprawiedliwości i ucz­
ciwej polityki porozumiewały się wzajemnie na po­
moc mocarstwu, którego stanowisko, cóżkolwiek bądź 
mówię o Turcyi, w ed ług  mnie zasługuje na szacu­
nek, któż mógł przewidzieć pow tarzam , aby bez ża ­
dnego uprzedzenia o instrukcyi, jak ą  admirał Parker od 
rządu odebrał,  niespodzianie 13  okrętów angielskich 
pojawiło się na wodach Salaminj'. W ypadek ten był 
taić niespodziewany nawet w Grecj'i ,  że żadna wieść 
ostrzegająca niedoszła tamtejszego rządu. Król i 
królowa dowiadywali się właśnie od ambasadora an- 
gielskiego o liczbie okrętów i oficerów, kiedjr admi­
ra ł  Parker przybywa i dwa statki w p ływ ają  do P i-  
reu. Podczas tej wizyty admirał Parker po raz 
pierwszy udaje się do pana Londos i oświadcza, że 
Anglia domaga się zadośćuczynienia swoim rek la-  
rnacyom, dodając zarazem , że tu niechodzi o ocenie­
nie czyli one są słuszne lub n iesłuszne, ale w yzna­
cza termin 2 4  godzin, po upłynieniu których, uieręczy 
za następstwa. Kiedyż to chwycono się podobnych 
środków? Król grecki sprawiedliwie je  ocenił w tych 
smutnych s łow ach : „W ątp ię ,  ażeby przed 5 0  laty 
obchodzono się tak z G recyą, jak  dzisiaj.44 Tutaj 
inowca rozbiera pojedyncze punkta reklamacyi i do­
wodzi, że one niczem nie są uzasadnione, a przy­
najmniej dziwnie przesadzone. „Nie pytam się rz ą ­
du co uczyni, przekonany jestem, że spe łn ił  i s p e ł ­
ni swoją powinność. Naród grecki ma prawo do syin- 
pa tyj wszystkich narodów liberalnych Europy. S ta ­
nąłem tu w obronie jego sprawy, nie tylko przed 
tein Zgromadzeniem, ale przed ca łą  Anglią.44

Jen e ra ł  Cavaignac: „Proszę, aby mi wolno b j ło  
uczynić jedno tylko zapytanie; jeżeli dobrze jestem 
zainformowanj’, pośrednictwo Francy i ofiarowane by­
ło  Anglii i przyjęte. Zatem jeżeli rzeczywiście zo­
stało p rzy ję te ,"sądzę ,  że niewypadałoby wszczynać 
dyskusyi, któraby mogła zaszkodzić negocjacjom. 
Zgromadzenie nietylko ma prawo krytyki, ale i kie­
runku, nie może więc sądzić , aż dopiero po dokła­
dnym rozbiorze i gruntownem ocenieniu faktów. 
W s z a k ż e  niechcę, abj’ mniemano, iż lekko traktuję 
in t e r e s a  G recyi, owszem pragnę, aby nad nimi czu­
w a n o ,  a l e  p o w t a r z a m ,  iż  Z g r o m a d z e n i e  p o w i n n o  s i ę
mieć na ostrożności, aby Grecyi samej niezaszkoilziło."

Jen e ra ł  Lahitte: „Kiedy p. Piscatory chciał in e r-  
pelować rząd w sprawie greckiej, prosiłem Zgroma­
dzenie o odroczenie interpelacyi do ośmiu dni, mnie­
m ając, że czas ten dozwoli nam rozpatrzyć się w kro- 
kacłą jak ie  uczyniono w imieniu rządu francuskiego. 
Zgromadzenie uzna zapew ne, dowiedziawszy się o 
tern cośmy zrobili, żeśmy niestracili czasu przezeń u- 
dzielonego. J ak  tylko wiademość o wypadkach grec­
kich doszła naszych uszu, okazaliśmy rządowi an­
gielskiemu przykre wrażenie , jakie na nas sp raw iła ,  
i zapytaliśmy zarazem lorda Palmerstona, ażali ajen­
ci jego w tej sprawie działali zgodnie z jego in- 
strukeyami. 4go lutego przeznaczono pana Drouin 
de Lhuj's do spełnienia nadzwyczajnej misyi; naza­
jutrz w yjechał on z listem prezydenta Rzpltej, w któ­
rym tenże ofiaruje gabinetovvi St. James usługi F ra n -  
cyi, dla ułatwienia zatargów wynikłych pomiędzy 
Anglią a Grecyą. W czoraj nota rzeczona oddaną 
zosta ła  naczelnemu sekretarzowi s tan u , a dzisiaj am­
basador angielski we h rancyi odebrał list od swego 
rządu, który nam zakomunikował, donosząc, że o- 
fiarowane usługi pana prezydenta Rzpltej zostały  
przyjęte. Rząd angielski w y s ła ł  natychmiast admi­
rałowi Parker i p. W j rse rozkaz wstrzymania się 
z dalszymi krokami. Wczoraj wieczorem depesze te 
przesłane zostały przez Paryż. Zgromadzenie poj­
muje, ze stanowisko rządu pośredniczącego nakazuje 
nam być ostrożneini i oceni także powody, które pod­
czas negocyacyi niedozwolą nam odpowiedzieć na in- 
terpelacye pana Piscatory.44 Zgromadzenie uchwala 
przejście do porządku dziennego.

y— Zdaje s i ę , iż sprawa szwajcarska załatwioną bę­
dzie na drodze przyjaznej; rząd federacyjny uczynił 
pierwszy krok okazujący chęć zgody, wypędzając p. 
Mazziniego, który opuści ziemię szw ajcarską i uda 
się do Anglii przez Francyą- Podobny los spotka 
zapewne wszystkich naczelników rewolucyjnych nie­
mieckich, francuskich i w łoskich, bawiących obecnie 
w Szwajcaryi. Jeden dziennik zapewnia, ze bezpo­
średnia interweneya prezydenta Rzpltej przyczyniła 
się do tego kroku. Bonaparte miał buy iem pisać do 
jen e ra ła  Dufour i wystawić mu, ze jeżeli S zw a jca-  
rya bezwarunkowo odrzuci reklam acja dworów, F ran ­
cya niemoże stanać w jej obronie. Zapewne niektó­
re kantony niebędą zadowolnione z tego rozporządze­
nia, ale niepodobna przypuścić, aby się chciały o- 
pjerać rządowi federacyjnemu.

E v e n e m e n t  pisze co następuje: „Mówią ciągle o
zmianie niinisteryum, lecz dopóki istnieć będzie g a ­
binet taki jak  dzisiaj, wieści te nieustaną nigdy. Z a -
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pewniaja, że prezydent stracił odwagę w skutek o- 
statnich uchwał Zgromadzenia, które widokom rządu 
były przeciwne i dla tego pragnie zgody z większo­
ścią. P. Thiers odmówił osobistego udziału w gabi­
necie, p. Odillon-Barrot podobnież, dając do zrozu­
mienia, że niemoże pragnąć w ładzy, krora brat jego 
podał na śmieszność. P* Mole miał się okazać chę- 
tniejszvm, licząc na p. Dufaure, że niezechce się u- 
s u n a ć ,  chociaż'go się jeszcze nie radził.“

(  Wiadomości bieżące). L ourrier fra n ęa is  donosi, 
że niema jeszcze nic pewnego co się tycze przyjazdu 
ambasadora rosyjskiego. Cesarz życzy sobie aby p. 
Kisielew pozostał w Paryżu, ale dyplomacya rosyj­
ska sprzeciwia się temu, iżby p. Kisielew mianowa­
ny bvł ambasadorem przy rządzie, z którym trakto­
w a ł 'jako prosty pełnomocnik.

Korespondent Independance donosi, że jakiś p. D.. 
J... naczelnik dziennika ostatniej p raw ej, umawiał się 
z p. Girardin o kupno P ressy; zapewniają, że jeżeli 
interes ten nieprzyjdzie do skutku, P ressa  zniży pre­
numeratę do i 8  fr. rocznie. Sądzimy, że raczej dru­
ga niż pierwsza wiadomość jest prawdopodobna.
* W ody Sekwany wzrastają ciągle; doszły już do 
wysokości 0  ni. 7 0  cent. nad poziom zwyczajny i dzi­
siaj zalały piwnice C onstitu tionela  i z tego pow'odu 
dziennik ten pokazał się dopiero w południe.

Powiadają, że w tych dniach prezydent Rzpllej ma 
odbyć przegląd w'ojska.

Minister skarbu wspólnie z minist. handlu i minist. 
spraw zagr. pracuje nad projektem zmieniającym do­
tychczasową opłatę od cukru. Zdaje s ię , że cukier 
krajow'y u l egn i e  wyższym opłatom, a to dla podźwi- 
gnięcia fabrykacyi cukru kolonialnego.

Papiery  znaczn ie  gię pod nios ły ,  o św iadczen ie  p. d e L ah it te  na d z i -  
s ie jszem pos iedzen iu ,  b y ło  powodem tej p od wyśk i .  R enty  3°/,  
5 8  — 3 5  R en ty  5 %  O<5 — ło .

Na dniu 1 i h. m. umarła w mieście naszeni I.u- 
dwika hrabianka Ossolińska. Zdziwi może niejedne- 
0  0  czytelnika, iż O osobie zgoła  mu za życia niezna­
nej, wspominamy po jej zejściu , bo zacna ta, wierna 
powołaniu kobiety pani, poki ży ła , w utajeniu, cho­
w ała jak osobę sw oją, tak i n.epospol.te zdolności . 
wykształcenie, wonią cnót jedynie, povyabem poży­
cia jak k w i a t  skromny, zdradzała się poniekąd w bliż­
szym krewnych i przyjaciół kole.

Znakomite rodziny są własnością narodu; czem 
byłby naród bez wielkich ludzi, rodziny przechowu­
ją  ich pamięć a często i cnoty. Tak było w zacnym 
Toporczyków domu, i kiedy przed 5ciu wiekami sia­
d a ł o  ich 77  n a  koń  w p o t r z e b i e  k r a j u ,  M a x y n i i l i a n  
Ossoliński, n a d  grobem o j c z y z n y ,  z n i e p o r ó w n a n ą  o -  
nej miłością pisał drżąca reką nieśmiertelne swe dzie­
ło  i najświetniejszy pomnik dla jej przyszłości w y -

zny, ołęboka znajomość i literatury i języka polskie
• ’iT- .'.tówiła i pisała a dziwnym urokiem i go, którym mowira i j

** K^unuż ^ieznane znakomite p. Jaraczewskiej pisma? 
Rzadka przyjaźń i wspólne pożycie w iązało te dwie 
znakomite istoty; połączone krwią, zlane sercem, 
zlały też i pracę sw ą pospołu, ani wiedzieć kędy 
czyje natchnienie, która ręka prowadziła pióro; ale 
s k r o m n o ś ć  dziewicy kryła udział w pracy, a kazała 
unikać poklasku: wiedzieli tylko ci co ją bliżej znali, 
jak była nieporównanie dobrą ta osoba, której do­
wcip powiedzielibyśmy, iż był prawdziwie attycką 
zaprawiony solą, gdyby jej rozum niebył tak z grun­
tu oryginalnie polskim, iż zaprawdę podobnego nie-

.   ̂ . r U n tr i i  i t lo K x .r   ,1 .1  _ . ,potkaliśmy"- B°g'j 1 dobrym oddana uczynkom, bo­
lesna chorobę z dziwną, nayvet słodką i w esołą  zno­
siła rezygnacyą. przytomnie i spokojnie śmierci cze­
kając. 'W jedne) tylko chw ili, „a dobę [przed sko­
nem, kiedy młodą swą zdała przybyłą ujrzała przy­
jaciółkę, córkę serca 1 ducha sw ego, r/.ekła do le­
karza: -W  tej chwili rada bym, abj'ś bicie pulsu mógł 
n i eco  nrzedłużyć“. Prozne zyczenie. Bóg ją  już donieco przedłuży 
siebie wołał.

z  A m eryki północnej.
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do mnie podając świece, zaprowau/.y czvli fo
na pierwsze i jedyne piętro mojego domku, > > «r-  
teczki. W  okienicy jest mały otworek, - ^
możesz przypatrywać się wszystkiemu, Je ‘ p . 
i.awić będzie, lecz nieotwierąf, bo kule tych łotr w 

liieszanowaFyby cię, tak jak i nas. Tyinc/.asen 
przepędzenia nudnej chwili, służę panu wynoinniu

Hawannas; Buenas n och es!Li Pokój do ktorego w e­
szliśmy, bardzo gustownie umeblowrany, miał biblio­
teczkę, z wybornemi książkami hiszpańskiemi, które 
św iadczyły o dobrym guście i świetnem wychowaniu 
właściciela. Zaledwo p ołożył św iecę na stoliku ma- 
choniowym, wyżłobionym jak z wieku XVI, z głębi 
lasu dały się sły szeć  dwa świsty. Don Ramon po­
bladł i zgasił natychmiast świecę’. Zebrał się w so­
bie, i głosem poważniejszym i'cichszym jak zw y­
czajnie przemówił:

„Otóż i oni, zabawa się rozpocznie^ i niemówiąc ani 
słow a więcej, zamknąwszy drzwi zbiegł spieszno ze 
schodów.

Było tak ciemno, żem zaledwo dostrzegł otworu 
okiennicy. Przybliżywszy się , natężyłem wzrok i 
ujrzałem oddział konny galopujący ku nam. Zatrzy­
mali się na jakie 12 kroków od domu i sędzia Peters 
którego poznałem po głosie, zaw oła ł:

„H ola! otwórzcie prędko władzom Texaiiskim! Ra­
mon! niechaj go obudzą! W  imieniu prawa wzywam  
cię , abyś nam w ydał szpiega, który się schronił u 
ciebie ; czy mnie nicpoznajesz łotrze’, jestem Peters! 
jenerał Peters.

Dzielny jenerale, odpowiedział z za drzwi don Ra­
mon prawie pokornie, daruj niemogę otworzyć, w lo­
sie pełno wilków i jaguarów, niemam ochoty mój 
przyjacielu, żeby mię te bestye zjadły. Czy słyszysz  
jak moje psy ujadają,

Cóż u djabła, czy mię niasz za głupca, krzyknął 
w ściekły jenerał, mówię ci otwórz, a nie to spalę 
twoją chałupę. Czy znasz Petersa, w iesz kto je ­
stem ?

Peters jest łajdak, odpowiedział najspokojniej don 
Ramon. Jeźli tego łotra moje psy nie poszarpią w  ka­
w ałk i, własnemi rękami powieszę go na tern drze- 
w’ie.

A ha, to tak, baczność kamraci mierzyć w okna,
o gn i a

napadniętych, okropne rżenie koni i szalony galop 
uciekających, daw ały nam ty lko  znać o straszliwym  
dramacie, którego szczegóły  pokryły ciemności no­
cne. Na raz niedźwiedź i jaguar zeskoczyły  z okna 
i rzuciły się na tych panów. W  lej samej chwili o- 
tworzyła się brama i wwpadła zgłodniała rzesza psów 
don Ramona, która rozbiegła się na wszystkie stro­
ny ścigając ludzi i koni. Samotny bór był niemym 
ś w i a d k i e m  krwawej walki, a  raczej rzezi, którąby 
S a l v a t o r  R o s a ,  R u b e n s ,  Jub C a r a v a g g i o  o d d a ć  i n b u -  
tworzyć z a l e d w o  pot r af i l i ;  do  n a s  d o c h o d z i ł y  t y lko  
w piekielnym zamęcie śm ie r t e l n e  krzyki p o s z a r p a n y c h  
bandytów i ryk wściekłych zw ierząt, które się nad 
ludźmi i końmi pastwiły. Niemogliśmy się dowie­
dzieć, czy któren z żołnierzy potrafił umknąć z ż y ­
ciem, lecz przekonaliśmy się później, że zacny jene­
rał Peters, zniknął na zaw sze z Galvestonu i Hou- 
stonu dwóch miasteczek, kłócących sie z sobą o ty­
tuł stolicy Texas.

Ten straszliwy dramat, w  którym mieliśmy udział 
daleki i zupełnie bierny, nietrwał dłużej nad kwa 
dr a ns. Z eszed łszy  ujrzałem don Ramona poważnego 
ale i smutnego; z okiem rozpłomienionem wydawał 
rozkazy, aby usunąć wszelki ślad krwawej trajedyi 
w okolicach domu. Było mi przykro w yznaję, jakieś 
przerażenie i wstręt ogarnęły mię mimowolnie. Don 
Ramon spostrzegł to i surowym wyrazem melancholii, 
któren tak dobrze przypada ludziom jego narodu rzekł 
do mnie:

„Szanuję tw’oje uczucie Senorze, łatw'o mi je  od­
gadnąć. Prawda, iż to okropnie, ale spraw iedliwie. 
Tak Bóg chcia ł, sześć lat czekam na tę chwilę zem­
sty. Dowiesz się p an ... d o w iesz ... Bo widzisz pan 
my nie złodzieja ukaraliśmy, ale ten człow iek dodał 
ciszej, zabił mą siostrę, spalił mego ojca zażycia , 
wymordował całą moją rodzinę. Ci rozbójnicy szyn­
kow i, zjedliby rodzonego ojca za butelkę wina, lub 
pół dolara. Tak, zemsta jest sprawiedliwą.... dowiesz 
się pan później; idźmy teraz spać, pan tak bardzo 
potrzebujesz spoczynku. Jutro opowiem ci szczegóły  
owej piekielnej awantury, w- której ten niegodziwiec 
przed 6ma laty głów ną g rał  rolę, w ydarł mi w szy­
stkich, i zmusił do zakopania się w tym żywym gro­
bie, pośród dzikich zwierząt, a jednak mniej stra­
sznych i mniej okrutnych, niżeli owe wściekłe bestye 
na pół cyw ilizowane. Jutro przy śniadaniu opowiem 
panu wszystko. Powieść to ciekawa, pełna faktów 
nieznanych w Europie, ani podróżnym, którzy błąkając 
się po zachodzie niemogą ich pojąć ani uwierzyć.

/ I  ■
S a in t-L o u is  15 sierpnia  1819.

Już ztąd widzę mój Redaktorze, że narzekasz na 
przesadę mojej powieści. Masz słuszność. Pozory 
jue mówią za mną. Gdybym tw orzył tę historyę, gdy- 

y  niebyły prawdziwe szkice obyczajowy które 
znajdzież w kilku podróżach angielskich, miałbyś pra- 
w o n'ecierplivvić się niojcnii pretensyami dramatyczne- 
J111.; . ,  , j a w olny jestem od tej choroby. Tutaj świat 
tak idzie, cóż ja temu winien. Dzienniki amerykań­

skie wspominają nieraz o podobnych scenach, w y ich 
zapewne nie odbieracie i dziwicie się powieści rze­
czywiście nieprawdopodobnej, pełnej*na pozór exa- 
geracyi, a przecież najprawdziwszej. Jestem pro­
stym opowiadaczem, z reszty ustępów o ile możności 
wymażę roniantyczność i obrazow'ość.

W iesz Redaktorze, że don Roman de Vigueira obie­
ca ł mi wytłumaczyć tę nocną w ypraw ę, w której 
sędzia Peters postradał życie w ten prawie sposób, 
jak chrześciańscy męczennicy pod kłami dzikich zw ie­
rząt. Dotrzymał słow a i nazajutrz przy śniadaniu, 
pokazawszy mi dokładnie całą menazeryą, tak za­
czą ł mówić.

„W idziałeś pan te dwa piękne psy, których nie 
puściłem wczoraj rzucając całą sforę na owych ło ­
trów, co nam chcieli się przysłużyć. Prześliczne stwo­
rzenia, nader mi przydatne do polowania i rybołostwa; 
a tein staranniej je  chowam, że są z Nowój Ziemli 
i że je  mój ojciec wychował. W raz z moją matką 
i dwoma służącymi murzynami mieszkał on na dru­
gim końcu Ameryki, zwanym Nowym Szkocyą, kraj 
zatracony prawdziwie, dokąd go zagnały rozliczne 
wypadki w życiu. Szczególniejsza to osada, uboga, 
nieznana, zaniedbana przez Anglią, gdzie mieszkają 
uczciwi ludzie, ale bardziej XIV lub XV niż naszego 
wieku. Musiałbym długo opowiadać, jak tam mój oj­
ciec zaszed ł; zwyczajnie różnie się dzieje w życiu. 
B y ł 011 oficerem marynarki i s łu ż y ł w  wojnie o nie­
podległość me.wkańską. W  epoce kiedym zaczął pa­
trzeć na świat jako dziecko, miał on 41 lat, silniej­
szy niżeli ja teraz jestem , cera b iała , w łosy  blond, 
a wr ruchach ciała nadzwyczajna zręczność i wpra­
wa. M ów ił kilkoma językami, a jak sądzę za cza- ,  
sów Napoleona zajmow a ł  wysokie stanowisko między 
korsarzami, którzy wypadając z skał o ta czających 
Filipiny i Kuhe stali się panami zatoki Meksykańskiej 
i mórz sąsiednich; lecz gdy się skończyła wojna o 
niepodległość, porzucił rzemiosło korsarza i ofiaro­
w ał usługi swym braciom. Przyjęto je  i nagrodzono, 
jak zazwyczaj, niewdzięcznością. Po ukończeniu woj­
ny ożenił się z córką konsula duńskiego Joanna S ii-  
wern, którą pokochał namiętnie. Nie będąc romanso- 
pisarzem ani poetą, nie chcę opisywać cudowoej pię­
kności mojej matki, która b y ła ’celem grzeczności i 
zabiegów oficerów i jenerałów  peruwiańskich. Z  te­
go powodu miał dwa pojedynki z których w yszed ł 
szczęśliw ie, lecz karykatury Rzpltej sprzykrzyły mu 
się wkrótce, sprzedał swoje majętność w Tampico i 
pojechał do Stanów Zjednoczonych, a później do No­
wej Szkocyi. Tam przypadek zdarzył mu najkorzyst­
niejsze kupno; tysiąc morgów' gruntu urodzajnege, ^  
z l a s a m i ,  w o d a m i  i b u d o w l a m i ,  a wszystko za sum­
mę b a r d z o  nieznaczną i spłacaną rocznic. Posiadłość 
ta nad rzeką H aiwą, (uż obok brzegów Atlantyku by­
ła  daleko milszą ustronia niżeli ta, w której dzisiaj 
mam szczęście pana przyjmować. Moja matka szcze­
gólniej życzyła  sobie jej nabycia, chociaż najdziwniej­
sze w ieści odstręczały każdego od osiedlenia się w' tej 
okolicy. Tysiące fantastycznych historyj krążyło o 
Zatoce Podkowy (Hufaeisen Bucht) i uw ieńczyły  
ją  sław ą niezbyt dla niej korzystną. Dosyć że nikt 
tam nie śmiał pokazać się. Sami tylko szwarcownicy 
i złodzieje mniej od innych przesądni, przechowyw ali 
swoję zdobycz w małych przystaniach i stertach. B y -  
łoto miejsce zaklęte, chociaż rozkoszne, ta owa za­
toka Podkowy', porosła rośniuą, cedrami ainerykań- 
skiemi wznoszącemi się na pochyłości, a od morza 
szed ł rąbek piasku miałkiego z iniką, który sic da­
lej zamieniał w  równinę najpiękniejszej zieleni.'

„Mieszkańcy sąsiedni, pracowici i u b o d z y  są nad­
zwyczaj przesądnymi. Potomkowie dawnych osad, 
Holendrzy i Niemcy, zmieszani w różnych epokach 
z ludnością froncuską i anglo- saksońską. Ich niało- 
mówność, wytrwałość i zachowanie tradycyi przod­
ków życie Holandyi przeniesione w odw ieczne pu­
stynie, ubiór dawnych Fryzów starannie dochowa­
ny po domkach nowej Szkocyi —  to wszystko po­
dało piękny obrazek romansopisarzowi nowoczesne­
mu Washingtonowi Irwing, z którym rywalizować 
niemyśle. Miasteczka nieliczne i nieludne, niema w si 
ani w illi, ani zamków, zaledwo klll'a ni(J^" ro/Sia-
nych po okolicy. Naiwny egoizm bez wy my słów  cy­
wil izacyi, żadnego w ęz ła , żadnej zaw.ałosc. wzajem­
nej, każden myśli o sobie i na k""~
czy. Niki sie niekłopota o drugich, niczego s.ę nie 
boi, niczego niespodziewa, niczego n iuow  ląduje; każ­
den od kolebki aż do trumny zasklepiony w  swojej

„Ciekawym jest zawsze widok obyczaj tak dzikich 
i starożytnych, w' mwjsuj g zie cyw ilizacya od w czo­
raj zaledwo doszła. Maiita.y zbudowano’ w r. 1 7 4 0 .
W  roku 1 7 5 4  2  i jenicow i Holendrów z a ło ż y -f ł  lunw - - - i iuit l l l l lUVt J

,fo i zamieszka o auienburg; przeszło połowa zginę 
ła  z głodu i z nęi zy, reszta utrzymała sie i żyje tak 
jak mieszkańcy * ran koni i i Gróningi żyli w  r. 1 4 0 0 . 
To c o  panu opowiem może dać wyobrażenie o szcze­
gólniejszym sposobie życia na tej pustyni a  n s p r a w i e -  
dliwi wypadek, któregoś pan dzisiejszej nocy był 
świadkiem. 1 J ’

■ r z e c z y  sa m ej, w  zatoce P odkow y, zd a rz y ło  
s ię  kilka n ie sz c z ę ść , które rzuciły postrach na in ie-
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szkańców Lunenburga. Ostatni w łaściciel Holender 
7i Amszterdamu imieniem Van Putten upodobał sobie 
tę mnogość zielonych wysepek rozsianych na ujściu 
rzeki i podobnie jak on, czem prędzej kupił nader ko­
rzystnie tę zaczarowaną krainę. Sprowadził zonę i 
dwie córki. Z  jakąż dumą mienił się on niepodle­
głym  panem Zatoki Podkowy i spowszedniane to imię 
zmienił na nowe nazwisko Yan-Putten-Schloss (z a ­
mek Van Puttena). Powiadają, że ten dobry Yan- 
Putten przedziwny był z swoją powagą urzędową a 
mieszkańcy Shelburnu i Lunenburgu, pamiętają jego 
poły od surduta w iszące aż po kostki i wielkie jego  
guziki ołowiane, i tę powagę milczącą i tę ogromną 
fajkę, której nigdy z ust niewypuszczał i wreszcie 
nieszczęśliwą katastrofę, która położyła koniec tej 
pomyślności wraz z życiem Yan-Putlena i całej ro­
dziny.

(  D alszy  ciąg na.siąp i.)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Dukla 5 lutego. Otł chwili przychodu wojsk rosyjskich aż do 

nowych zbiorów, ceny produktów tak gwałtownie sic zmieniały, że 
czasami wr przeciągu trzech dni podnosiły sio lub spadały o sto 
procentu, ba nawet, majac tylko widnej odwagi, czyli raczej bcz- 
wstydności,  można było np. sprzedać korzec owsa za  10 złr.  m.k. 
a po 24 godzinach odkupić go za 10 z łr .  w w., albo sprzedany za 
3 złr .  m. k. centnar siana odkupić z trzeciej reki za 30 kr. m. k.
I na takiejto spekulacyi wszyscy niemal żydkowie w naszej okoli­
cy porobili majątki. Nietylko to ,  ale i większa cześć zysku z do­
stawy przy tej sposobności do skarbu produktów w ich przeszła 
ręce: bo dostawa produktów jakoteż i wydobycie przypadającej za 
nie należytości z tylu połączone by ły  trudnościami i kłopotami, że 
chciawszy zająć się podobną spekulacyą, trzeba było cały  swój 
czas tylko temu poświecić przedmiotowi; co nic dla każdego ino- 
żebnem było. Ztąd też pochodzą te ogromne koszta, jakie  ̂ rząd 
przy tej sposobności ponieść musiał:  gdyż liczba dostawicicli zre­
dukowała sie była  na kilku, którzy wszystkie zyski sami jedni 
zagarnęli.  To też do tak ogromnych zysków nawykli kupcy, nic 
tak pochopnie biorą sic teraz do niepewnej, a jak  dzisiaj bardzo 
mało zyskownej spekulacyi zbożem. Ceny zboża są u nas tylko 
imienne: bo na targach mało go widzieć można, a dla większych 
partyj stanowią żydkowie cenę nie podług wartości produktu, ale 
podług potrzeby sprzedającego, którą lepiej ocenić umieją, niżeli- 
by to był mógł uczynić jego sekretarz. Na targach płaca za ko­
rzec żyta  12 do 13. pszenicy 15 do 17, grochu 14 do IG, bobu 12 
do 15, owsa 7 do 8 % ,  jęczmienia 11 do 12, centnar siana 1 złr. 
40 kr. w. wr. Za  korzec nasienia koniczyny ( której zupełny pra­
wie brak u nas, tak że potrzebujący zmuszony jes t  kupować prze- 
szłoroczne nasienie) płaci się od 35 do 40 złr .  m. k., korzec k a r ­
tofli 7 złr.  w w. Niemało też do braku kupujących i do tak ni­
skich w porównaniu z innemi okolicami cen przyczyniła się także* 
sprzedaż zapasów skarbowych, które także w szystkie niemal w ży­
dowskie przeszły ręce i to stosunkowo po bardzo niskich cenach: 
i tak zakupiono jęczmień po 7 do 9. krupy jęczmienne po 6 złr. 
15 kr. itp. i to wszystko w  znacznej i l o ś c i ,  t ak ,  że żydzi m a j ą c  
duże zapasy, niebardzo się kwapią kupować od p r o d u c e n t ó w ,  k t ó ­
rzy na te oeny obstaćbyr w żaden sposób nfemogli. Spytasz się 
szanowny redaktorze: dlaczegóż znowu tylko żydzi zakupili wszyst­
k o ? — Odpowiedź krótka: „viribus unitisw, a pod tern hasłem ko- 
mużby nie można nóg poderwać, nicdopicroż naszym braciom szla­
chcie, która woli pojedynczo ginąć, niżeli żyć razem. Lecz o tćm 
inną razą  więcej.

L w ó w  9 lutego. W  upłynionym tygodniu ceny zboża były  na- 
stepującce: korzec pszenicy 15 % , żyła  11, jęczmienia 1 1 % ,  owsa 
7,° hreczki 10, grochu 13. kartofli 6 z ł r . ,  centnar siana 3 złr .  42 
kr. w' walucie.

U r z ę d o w e .
N er z  r. 18 1 9  3 ,5 7 9  , .  „

CESARSKO-KROLKWSKI TRA BUNAL
(480)

M iasta Krakow a i Jego Okręgu.
Na skutek podania p. F e lk a  Jana  Nepomucena Darowskiego, o 

przyznanie mu spadku po jego ciotce Elżbiecie z Darowskich P sa r -  
skiej, składającego się także z kwoty złp. 661 gr. 17 na domu pod 
L. 15 w Grn. VII. Piasek, tudzież z kwoty złp. 160 na kamienicy 
pod L. 466 w Gm. I I ’ miasta Krakowa hipotecznie ubezpieczonych; 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, na zasadzie art. 
13 Ust. Hip. z r. 1844. wzywa wszystkich mogących mieć prawa 
do rzeczonego spadku. ażeby sie z takowemi w przeciągu trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili; w przeciwnym bowiem razie spa­
dek ten p. Feliksowi Janowi Nepomucenowi Borowskiemu przyznanym 
zostanie. — Kraków d. 23 Stycznia 1850 r.

S ęd z ia  P rezy d u ją cy  J . P a h e Ńs k i .

(3) Sekr. B u rzyń sk i.

Inseraty.
U wiadomienie. [492]

RESTAURACYA HOTELU DREZDEŃSKIEGO,
z dniem 17 lutego r. b. tojest w niedziele na czas pewny z a m- 
k n i e t a  zostanie, a to z powodu nastąpić mającej rcparacyi 
w tymże lokalu. O czem Szanowną Publiczność właściciel tegoż 
hotelu zawiadamia. — Kraków d. 13 lutego 1850.

(1 -3 )  J‘ l i p i ń s k i .

II I M I K I ,
JU L IU SZ A  M O N H A IIP T ,

p rzy  u liey  A lb re c h ts  - S t r n s s e  N ro  8 W W ro c ła w iu .
Yla zaszczyt dnnieńe niniejszóm, że wykaz cen na rok 18o0 w sze l-  
k ieh  nasion  p ra w d z iWycll kraj owych  ,• ^ g r a n ic z n y c h  roślin  go-

spodarczych, leśnych i ogrodowych, jakoteż w szys tk ich  d rzew  o- 
wocowych i  s łu żą c y ch  na ozdobę , tudzież k rze w ó w , został  zło­
żony w Kedakcyi „Czasu44 w Krakowie, i żądającym bezpłatnie 
wydawanym będzie. Namówienia, które zawsze jak  najściślej wy­
konane zostaną, uprasza niniejszy handel adresować wprost do 
W rocławia .  ( 4 9 3 — 1-3)

Uwiadomienie.
m
m

Z powodu nieszczęśliwego wypadku, wydarzonego ^  
w Ko palniach B o c h e ń s k ic h . gdzie tyle rodzin 21 
na raz osieroconych zostało — chcąc ile możności 
iść w potnoc unieszćzęśliwionytu ziomkom, przedsię- ^  
wziąłem dać wr Niedzielę dnia 17go bież. miesiąca §§

K O X < E R T
^ t u  w Krakowie na ich korzyść. — Mam z a s z c z y t^  
^ z  zaufaniem polecić tę sprawę ludzkości Sz. C. Król. p?

Stanowi Wojskowemu, tudzież Wys. Szlachcie i c a - r p  
rżź łój znanej ze szlachetnych uczuć Publiczności naszej. ^  

Bliższe szczegóły afisze ogłoszą. ^
^  Kraków dnia 14. Lutego 1850.

Wł.nihisTrrtii lincki. ^

• r . • N A S I O N A  L E Ś N E .
Świeże i znaczne zapasy moje nasion leśnych, jakto to :  PINUS 

P1CKA. A U IK S , LARY \  SVI.V'ESTRIS, STROBCS AUSTRIACA 
et MARITIMA, BKTULA ALBA. ACER, FAGUS SYLVATICA, 
ULMUS CA V1PESTRIS. ALNUS GLUTINOSA. ALNUS INCANA, 
ROBINIA PSEUDOACCACIA, M0RU8 ALBA, MORUS NIGRA itd„ 
polecam niniejszym szanownym właścicielom dóbr i lasów, leśni­
czym i kupcom, zapewniając umiarkowane ceny przy najstaranniej­
szym wyborze i troskliwem wykonaniu. Spis szczegółowy wszel­
kich gatunków' znajdujących się w moim składzie,  złożony jes t  do 
przejrzenia w Redakcyi „Czasu11. Łaskawych zleceń oczekuję bez­
pośrednio pod moim adresem.

H. G. T r  urn p f f ,
(490) Blankenburg ain Harz (wr północnych Niemczech).

I
e względu — że dzierżawcy dóbr zwykli przenosić siewy pod 

swoim kierunkiem wykonane, nad te ,  jakie zasta ją  biorąc 
dzierżawę od ś. J a n a — podaje sie do wiadomości: że w do­
brach Siedliszewice są dvric Ekonomie, które moga być nie­

zwłocznie wydzierżawione. Ekonomie te mają po dwa folwarki, a 
w nich każda przeszło po 500 morgów pola i ł ą k  oprócz pastwisk. 
Grunta są pierwszej k lasy ,  zabezpieczone od wylewu wałam i,  co 
ułatwia  chów owiec w tych dobrach znaczny. Bliższą wiadomość 
otrzymać można w Sicdliszewicach, osobiście lub listownie od za­
rządu miejscowego, przez pocztę Tarnów. 0~»V)

D o n ie s ie n ie .
W Dobrach Bobrek W . Ks. Krakowskiem. leżących nad granicą 

pruską, jc.n! do wydzierżawienia z wolnej ręki

Folwark Libiąż
od Igo kwietnia i*, b. 7. budynkami do niego nalcżaccmi— bliższa 
wiadomość w Bobrku. [4.96 ] (1 -3 )

[460] O B E R Ż A C3)

w mieście obwodowem Wadowicach pod godłem ( 'zarilCIgo N ie ­
d ź w i e d z i a  , w' każdym względzie bardzo dogodna i obszerna, dla 
tego też od podróżnych i miejscowych gości bardzo chetnie zwie­
d z a n a ;— gdzie oprócz tego na pierwszem piętrze od Igo stycznia 
r. b. począwszy całorocznie i codziennie liczne kasyna odbywać 
sie będą — jes t  od Igo marca r. b. na lat 3 do najęcia porządnemu 
Oberżyście za bardzo umiarkowaną płace. Listy opłacone pod ad- 
ressą J.  S. właścicielowi oberży w Wadow icach lub W' wsi Lusinie 
pod Mogilanami.

CENY / .H O Ż A
na Targow icy p u b liczne j w  K lepaczu p r z y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykow anego.

W  KRAKOWIE 
dnia 4 i 5 lutego 1850 1 oku.

I. Gatunek.
od

l«P|gr
Korzec pszen icy .................

ż y t a ........................
jęczmienia..............
o w s a ........................
owsa rychliku . .
grochu ....................
jag ie ł  . . . . . . .
rzepaku letniego . 

„ rzepaku zimowego
„ ziemniaków . . . .
„ W y k i ....................

Cetnar s i a n a ........................
„ słomy . . . . . . .

Garniec spirytusu z opłatą 
„ okowity „
„ masła czystego . 

Kopa Jaj kurzych . . . . .
Drożdży wanienka z piw a

„ n * Pi" a
Kopa k a p u s t y ....................

„ k a r p i e l i .....................
Korzec Marchwi ..............

„ Fasoli ....................
Koniczyny  ........................

Sporządzono 
Delegow'ani Obywatele: 

J ó z e f  IHrożkiewicz. 
P a w e ł S iw ecki. 
W a w rzyn iec  Cengler 
Ignacy Okoński.

rząd.

marc.
dubelt.

zpjgr
do

33

15

II. G atunek. III.Gatun.
od 1 do

zp Sr lz P

I 8 j -

15

31

grlzp
od || do
Sf||żp|gr

10

15

20

14
10

lin

2 — 
1 J5

W-
w biórze Kommissaryatu Targowego 

Kommissarz Targowy 
W . D obrzański. 
P szo rn  Adjunkt.

K u rs  p a p ie r ó w  publie«nych  i p ien ięd zy .
Kurs k rakow ski z diiin 13 lutego. Banknoty 95. — Pruski ku­

rant  4 ' / , — linperyały ros. 34 2 6 . — Ruble srebrne nowe. 100',, 
Dukaty złp. 2 0 .— Listy zastawne Król. Polsk. 99’/ , .  Cwancygiery 
srebrne —.

K u r *  w i e d e ń s k i  z  d n in  !)-ęo lu te g o .  Metaliki 95%. — Nowa 
pożyczka 84% -— Akeye Itanku wićdeńsk. 1 1 4 5 . — Akcye Kolei żel.
110 '/4. Agio od złota. 20 %. Agio od srebra 12 V4 .

Kurs lwowski z dnia 9 lutego. Dukat holenderski Z łr .  5 14 — 
Dukat anstryacki 5 kr. 17. — Pófiinperyafy ros. 9 10 kr. — Polski 
kurant I 1.9.— Rubel sr. ros. 1. 46. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 99. 56.

Kurs w r o c ła w sk i  * d .  9  l u t e g o .  Banknoty austr. 90*/,- Pol­
skie papiery 9 6 1/4.— Listy zastawne Król. Polsk. 95'/,.  — Akcye 
koleiżel. Krako.-górno-szląs .  73'/ ,.

T e a t r  N a r o d o w y .  W e czwartek d. 17 lutego pierwszy raz: 
W łó c z ę g a .— Zakończy pierwszy raz:  S z e w c  I t a n k r i i t .

V MI'L I?k'.

Podpisany zawiadamia niniejszóm , że objął tu w miejscu 4-8] r n

GŁÓWNĄ AJENCYĄ
C. K. UPRZYWILEJOWANEGO TOWARZYSTWA w  TRYEfśClE

używającego nazwy:

MMIM MmiiaMKIS,
i przyjmuje od dnia dzisiejszego zabezpieczanie b u d y n k ó w  w mieście i na w s i ,  tudzież wszelkiego rodzaju ruchomo- 

SSS Ści, składów kupieckich it.  p* 0(* szkód zrządzonych pożarem; zboża na pniu od szkód gradobicia, niemnićj towarów 
wiezionych lądem lub wodą od szkód pożaru, zatonienia lub jakiegokolwiek przypadku.

A z i c n d a  A s ś i c u r a t r i c e  jes t  najdawniejszym, jak  wiadomo, tego rodzaju przedsiębiorstwem w  Austryi; zbytecznem 
byłoby przeto zachwalać towarzystwo, które w przeciągu 2 6 -letniej nieprzerwanej czynności swojej umiało sobie pozy­
skać i ustalić powszechną, daleko poza granice Austryi sięgającą s ławę pewności i rzetelności.

Kraków, dnia 21 stycznia 1850 roku. L e s ła w  Ł u k a s z e w i c z .
Bióro tej Ajencyi jes t  w mojej księgarni p o d  SoW Ą i obok kościoła Panny Maryi, w kamienicy pod L. 15.

M M
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S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

13

14

ST A N  BAROM, 
w mierne pa-  

rynkiej spro­
wadzony do 

0° Rćauinura.

26”11. 
27 1.

„ 3 .

’ 26. 
27.
8 5 .

STOP. CI BP® A 
według 

Rćanmura.

f  3 .°  9 
f  0. 7 
t  O. 2 .

P R E / .N O Ś C  
par}’ wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

1.”’ 76. 
1. 77. 
1. 59.

K IER U N E K

wiatru
i

natężenie.

z p n .  z a .  s ł a b y  

z a c h ó d .

STAN

a t m o s f e r y .

pochmurno

pochmurno

XJAWISKA

NAPOWIETRZNE

śnieg, deszcz, grad

z m i a n a  T E M P E R A T U R Y

ciągu
od

+ 0.* 7

dnia
do

t  A’. 3

Abonament pół - kw  artalny tj. od 15 L utego  do końca  M arca na D z ien n ik  „C’z a s a w raz  
z „ D o d a t k ie m  l i t e r a c k i m 44 w y n o s i  2 d r ,  2 0  kr. mon. k o n w .

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


